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UGZZKDWGGSWKSSK 


Od Administracji. 


Uprasza się wszystkie organi- 
taeje, kooperatywy i poszczególnych 
ezlonków, którzy otrzymali z Admi- 
mistracji kwitarjusze na inkasowa- 
mie prenumeraty, aby niezwłocznie 
a w każdym razie przed 5-tym gru- 
dnfa zwrócili je do Administracji. 

Stosuje się to również doorgani- 

cji zamiejscowych. 


| 


Pamiętajcie o gwiazdce 
dla żołnierza, dla waszcgo 
obrońcy!!! 


Ńedzisla 28 b. m. o g. 12 w poł. po censch 


minimalnyci VII „Poranek Dramatyczny“ 


„Wanzawianka, Bifpcńki I Teet" 


— i R e 


-« własnych monarchów, albo 


Prelegent M. Limanowski, 
D O) 


Gdy w listopadzio 1794 roku umie- 
rała armja bronionej przez Kościuszkę 
wielkiej Rzeczypospo ie) — w Furopie 
mówiono, że umiera Polska. Potomek 
mądrych patrjetów złotego wieku, poto- 
mek luat — wyfraczony teraz i u- 
pudrewany Jaluś, mędrek do czynu re- 
alnego niezdolny, do posłuszeństwa kró- 
lom czy prawem nienawykły— miał być 
ujęty w tryby Izo ONY: ciemny 
chłop—dziecią nędzy i zabobonu—przeż 
nikego za caynsik ozemkolwiek wiążący 
się z pojęciem Polski nie był uważany. 
Wigo wszyscy szlachetni na obu półku- 
lach opłakiwalli to, co ginie: Sławę pań- 
stwa welności i unji... f 

Ale mylili się i tryumfujący wro» 
gowie i zasmuceni przyjaciele: Polska 
nie zginęła. Gdy Rzeczpospolita konała, 
naród zbudzony już był z ciężkiego snu 
doby Sasów. Pierwszy dzień niewoli 
był piorwszym dniem buntu Zaczęła 
sią walka—straszliwa. rozpaczliwa, a w 
jej ogniu hartowala się narodowość pol- 
ska i energja najlepszych narodu synów. 
Na wszystkich polach bitew błyszczał 
polski miecz, na wszystkich przetarga .h 
politycznych padały z ust statystów pol- 
skich słewa o prawie narodu do pań 
stwa własnego. 

Na polach pracy umysłowej i go- 
RECE ruch był duży, a mowa pol- 
ska—coraz pioknipjaza — skuwała całe 
plemię w bryłę jednolitą Z dwudziesto- 
pięcioletniej zawieruchy wojennej—z dni 
zwycięstw i klęsk Francji i Napoleosa— 
Peiska wyniosła skarb: siebie samą — ży- 
wą i życiem tętniącą, bogatą duchowo i 
uczciwą... 

Ale Rzeczypospolitej żołnierze nasi 
1 politycy nie wywalczyli: na długie la- 
ta przesądzono losy ziem polskich, wcie- 
lonych do Rosji i państw niemieckich, 
a królem ułamkowego królestwa Polskie- 
go został—car. Państwowość własna, 
aczkolwiek na szczupłym tylko nadwi- 
ślańskim terenie, umożliwiła jednak spo- 
łeczeńatwu wykonanie szeregu prao re- 
alnych, na wyćwiczenie i uporządko- 
wanie sił, na zorganizowanie życia co- 
dzienneco—ku dobru i korzyści ogółu. 

Własny rząd i urząd, własna szkoła 
i armia, własna inicjatywa gospodarcza— 
dały krajowi dużo, 

A wszystkich przekonały, że orga- 
nizm narodu jest zdrowy. I wtedy w 
Europie zrozumiano, że Polska nie zgi- 
nęła. — Atoli jasneni było, że będą się 
musieli i olacy zdobyć na gigantyczne 
wysiłki, by odbudować to, co rozbiory 
zniszczyły, by wydrzeć grabieżcom zdo- 
bycz.. I jasnem było, że siłą tylko prze- 
konać się dudzą gwałciciele narodu. 
Stąd akcia spiskowa w Polsce i liczenie 
na pomyślny układ stosunków politycz- 
nych w Europie. Podstawą działań na- 
rodu było—rzecz oczywista — królestwo 
kongresowe, Przeciwko Moskwie, króra 
rzeczuwała, co się Stanie, i gwałciła 


„Istniejące i przez się uznane prawa, skie- 


rowane być musiały uderzenia, Rzecz- 
pospolita wskrzesuąć miała niepodległa 
i zjednoczuna, obudzona ze snu trumien- 
nego „rwią serdeczną i lzami 
ludu. Rozumy i serca, kule i bagnety 
bić miały w zastępy wrogów.. 

A tymczasem po piętnastu latach 
dusznego pokoju, zakotłowało się znowu 
w Europie. Zniecierpiiwione samuwolą 
pozbawione 
niepodleglości, ludy chwyciiy za broń. 
Powstali Grecy przeciw Turkom, Włusi 


Cena prem:nornty: 
Miesięcznis 
na powiacji „ 53 


UWAGA: Frenssmeratą, 
oraz wszelkie należności 
przesyłane pocztą, nate- 
ży adresować jak nastę- 
puje: 

PAWEŁ 

Łódź, Przejazd Nr. 8, 


swego. 


Łódź. Niedziela 23 Fstovsda 1820 roku. Cena 3 mk. (i? providi 3.01.) 
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URZANIAK 


„Praca“, — 


TELEFO me W. 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


Redaktor: przyjmuje we wtorki i piątki 
od 5 — 7 wieczorem. 


Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu- 
bliczności od. 7—9 po poł. codziennie. 
R;kopisów menada adych silę do druku Redakcja 
ME «> nie zwracs, EE, T S TE 


Artykuły bez ozuaczenia Lonorarjnm uważane 
— aż ra z: be:płatne. 


Rakel. 


Pismo paświęcone sprawie robotników i inteligencji pracującej, 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem mk. 7.50, 
w tekście mk. Q,—po tek- 
ście rakiatmy mk, 4.50, me- 
krole! mk. 3. —, swyczaj- 
ne mk. 375 za wiersa 

potitowy jednołamowy. 


..... esseere 


Ogłoszenia drobne GU fem 
za wyraz, dia poszukują 
cych pracy 55. 


Qy! sze ia nacsyłane po 
B. 6 wiecz. 5O prvc. drożej 


Kente czexqwe P. K. 0.5 7143 


Ni:dz. 28 b. m. o g. 3 po poł. po cenach popul. 


„KARYKĄTURY” 


Kom. w 4 akt. J, A. Risielewskiero, 


przeciw Austrjakom, Francuzi przeciw 
własnemu królowi, Belgowie przeciw 
Holendrom. Zanosiło się na wieiką bu- 
rzą. Zahuczało także na ziemiach pol- 
skich. Padły pierwsae strzały w War- 
szawie i wojna się zaczęła... Hrowadziło 
Ją państwo małe z wielkiem, rewolucyj- 
ne z poskramiającem rewolucję, a co 
najważniejsza państwo, o któreim w świe- 
cie politycznym było glucho, z wielce 
ustosunkowanem. 

Pomoc obca zawiodła: mocarstwa 
zlękły się widma wojny powszechnej i 
umyły ręce. Tak zwana opinja publicz- 
na dala tylko pomoc moralną. 

Odosebnieni Polacy musieli wszy- 
stko zrobić sami. Rozumy zorjentować 
się musiały w sytuacji i opracować pla- 
ny, serca nieustraszonemi być, bijące ryt- 
micznie i wiary pelas, kule i bag- 
nety mocno i zdecydowanie uderzać by- 
ły powinny... Zdobyto sią na wysiłek 
duży t rezultat—przy pomyślniejszej sy- 
tuacji międzynarodowej —najpewniej był- 
by dobry. Ale wlaśnie dlatego, że sy 
tuacja międzynarodowa była tak zła,— 
wysiłek okazał się 7a mały. Rozumy pra- 
oowały, serca biły rytmicznie, kulo i 
bagnety uderzały celnie. Tylko wiara 
obrała sobie siedlisko w sercach ludzi 
prostych; tym, którzy powiani jej mieć 
majwięcej, bo ona właśnie wyjawia ta- 
jemnice zwycięstwa,—wodzem naczel- 
nym poskąpiły jej losy. A ponieważ w 
Poluku obowiązkewość nie wypływa 
nigdy z tresury, a zawsze Z wiary, — 
więc nis wszystke wykonane co można 
było wykonać. Tembardziej, że lekko- 
myślność i gpuśność wiązała inicjatywę 
najdzielniejszych... 

Po okresie zwycięstw polskich— 
nieskończonych i niewyzyska,ych, zwala 
sią Moskwa lawiną i tratuje wszystko. 
Wojnę Polska przegrała. Europa oficjal- 
na ucieszyła się, że porządek zapanował 
w Warszawie, nieoficjalna—nraartwiła się, 
że w Warszawie panuje gwałt. Najlepsi 
z pokonanych a żywych poszli na tułacz- 
kę i poniew idąc wśród obcych. 

niszczono ostatecznie państwowość 
polską i na Zamku zamieszkał generał- 
e two a armji okupacyjnej, 
y rządzić przez długie lat dziesiątki. 
— tolska przeżyła okres rozpaczy i 
beznadziei — w niewoli i pohańbieniu. 
Dopiero w oczach naszych nawałnica 
nowej wojny powszechnej udcrzyla pio- 
runami w panujący na ziemiach naszych 
„porządek“. Pochwyciliśmy za oręż w 
chwili dobrej i oto Rzeczpospolita jest— 
piepodległa i zjednoczona. 

Stoją dzisiaj iolacy—jedni u war- 
sztatu pracy twórczej, inni jeszcze pod 
bronią i są wolni. A krew ofiarna ry- 
cerzy spływa wgłąb ziemi naszej—ku 
spróchniałym kościoim poległych przed 
laty dziadów. 

Tak niedawno jeszcze był dzień 
rocznicy listopadowego powstania dniem 
rozpamiętywań smutnych i dniem po- 
krzepiania sero tym cudowsym balsa- 
mem, jakim jest wieczna w swem życiu 
pozagrobowem, ofiara i czyn w mózgu 
poczęty i „rękami czasami od pługa“ 


« wykonany. 


Dzisiaj—naród walczy—inne, oprócz 
tych—snujemy myśli. Obar za nas bo- 
wiem poczucie oupowiedzialności i, o 
przodkach myśląć, wiary naszej badamy 
glębiny i obuwiązkowości mierzymy gra- 
nice. A czynimy to, by odzyskanego 
dobra nie stracić i mieć to, z czem 


Niejzicla 23 b. m. o godz. 3 wiecz. 


„KLAUDJUSZ" 


komedja w 3 akt. Booth-Tar! ingtona. 


nieszczęśni przodkowie do grobów szli 1 
na tułaczkę—honor. 

Przed lat dziesiątkami rozszalała 
się dziwna burza listopadowa. Gromy 
zahuczały. Potem siec zaczęła ulewa 
straszna i chłostała nas długo. W oczach 
naszych przed dwoma laty oderzył listo- 
padowej tej burzy grom ostatni, I wy- 
jaśmiało słońce... 

Przodkowie nasi burzę listopadową 
rozpętali—l dlatego są wielcy. Obyśmy 
zdolni byli do takiego czynu. Przodko- 
wie nasi szli wśród jej gromów mężnie 
—i dlatego są bohaterscy. Obyśmy zdol- 
ni byli i do tego. Przodkowie nasi 
dnia pogody nie doczekali—| dlatego są 
nieszczęśni. Obyśmy umieli słońce wol- 
ności, które uam Świeci, czcić i słońcą 
tego bronio. 

Zygmunt Lorents, 


TELEGRAMY 
Rokowania w Rydza. 


Prace w komisjach. 


RYGA, 27. (PAT.) Łot. B. P. 
podaje: Polsko-rosyjskie pertraktacje 
pokojowo prowadzone są w ko- 
misjach. Dotychczas niesformuło- 
wano brzmienia żadnego puni% 
traktatu pokojowego. Obie delegacje 
zaprzeczają pogłoskom o zamiarach 
działania na zwłokę i zapewniają o 
szczerej woli doprowadzenia do skut 
ku pokoju. 

RYGA, 27. (E E) Na posiedzeniu 
komisii prawnej obradow ano nad sprawą 
wza emnego neim eszania się*do spraw 
wewnętrznych obydwuch państw. 

Delegacja polsza złożyła projekt, 
zastrzepający, że obydwie strony zobo” 
wiązują się do nieprzedsiębrania Żade 
nych kroków w zahresie agitacji we- 
wnętrznej rozkładowej w drugiem pań- 
stwie. 

Komisja wymiany jeńców rozwa” 
żała sprawę powrotu uchodźców. Dele- 
gacja rosyjs:a pragnęła zastrzec rzą- 
dowi rosyjskiemu prawo decyzji, którym 
uchodźcom ma być udzielone pazwole 
nie na powrót. Delegacja polska ba@ia 
sią tego samego domagać dia rządu 
polskieso.' 


dalfa nie chca wydać cukru. 


WARSZAWA, 27. „Kurjer Poranny* 
donosi z Rygi 26: Dziś w nocy Joifa 
przesłał obszerrą notę, usiłującą do- 
wieść szeregu win polskich. Z powoau 
tych rzekomych win Joffe oświadcza, 
że rząd bolszewicki nie może przyjąć 
odpowiedzialności za dostarczenie cukru 
wołyńsaiego, do czego delegacja rosyj- 
aua zobowiązała się umową z dnia 14 
listopada z okazji ustepowania wojsk 
naszych z Wołynia. Nota czyni wra- 
żenie cynicznego wykrętu. Umowa s 
14 listopada była, jak się okazuje, za- 
warta z góry z zamiarem wyprowadze- 
nia nas w pole, 


Protest polski. 
[Od własnego koresp.) 

WARSZAWA, 27. Rząd polski wy» 
stosował do komisarza do spraw zagra” 
nicznych Cziczeriną protest ultima- 
tywny przeciw stanowisku rządu 80- 
wietów w sprawie wymiany jeńców I 
uakładników. 


1 +. 
Przyjazd p. Bztskiego, 
WARSZAWA, 27: (wi. „Kurier Pole 
skif pola; sż 
źól e /owiadujemy sie, że w nisdzielę 
lub zoriedztełsk oczekiwany jest przy- 
jazd co Warszawy przawodnicząrega 
polski; delegaci pokojowej Jans Dab- 


skiego  lufurmują ras, to delegacia no- 
821520 w tym tygodniu vo Kygi nia wy” 
jedzie. Watyliwe jem również Czy I w 


tygodniu przyszłym wy,uzd ten nastąpi. 


Pozmianach w rządzie, 


Pierwsze posiedzenie zrekonstruosanzqa 


gabinetu, 
(Od własnego koresp.). 

WARSZAWA, 27. Dzisiaj odbyło się 
pierwsze posisdzecis zreorganizowanego 
gab netu. Omawiano sprawę demobili- 
zac i, oraz uchwalono powołać do życia 
instytucje Komisarza gran Cznego, któ» 
ryby zajął sią wyLreśleniem granic pol- 
sko-niem.eckich. 


PPS. nie zmienia swego stosunku da 


gabinetu. 
(Od wlasnego koresp.) 
WARSZAWA, 27. Klub posłów so- 
cialistycznych uchwalił dzisiaj zachować 
tw» dotychczasowy stosunes względem 
ga" netu. 


— {ja 


W holdzie kochanemu 
Naczelnikowi. 


WARSZAWA, 27, (PAT), Na- 
c "ik Państwa ;z okazji drugiej 
roemicy wyzwolenia Polski i otrzy- 
mania buławy marszalkowskiej o- 
trzymał długi szereg depesz % Ży- 
czeniami i wyrazami hołdu. 


O uzdrowienia stosunków wielkcpolstich, 
(Od własnego koresp.) 


WARSZAWA, 27. Narodowa Partia 
Robotnicza w dalszym ciągu występuje 
bardzo enersicznie przeciw pozostawie” 
niu w gabinecie p. Kucharskiego, mini- 
stra b. dzielnicy pruskiej. W niedzielę, 
t j. dzisiaj, w Poznaniu odbędzie się 
wiec okręgowy: stronnictwa, na którym 
sprawa ta będzie szeroko omawiana. 
Pozatem będą uchwalone rezolucje o 
dalszej taktyce posłów poznańskich N. 
P. R. w Sajmie. 

amas) 


Sprawa Litwy. 


Dana weźmie udział w okupacji. 


GDANSK, 27. (PAT). Dzienniki 
tu*ejsze donoszą z Kopenhagi: Na wczo- 
pajszem posiedzeniu duńskiej Rady mi- 


Aobieta w powstaniu [83l r. 


Zaszczytne i piękne karty w dzie- 
jach naszych zyskała sobie kubieta pol- 
ska. Ona od wieków spełniała godnie 
swo powołanie kapłanki domowego ogni- 
ska, ona, wysyłając męża albo syna na 
bói powtarzała im one pamiętne—ongi 

120 matkę-spartankę wypowiadane sło- 

'm—.4 tarczą lub na tarczy“, ona pra- 
cowała na polu kulturalnem i oświato- 
wem, ona wreszcie imała się oręża, gdy 
zachodziła tego potrzeba. A działo się 
to szczególniej u wschodniej naszej gra- 
nicy na t. zw. kresach — tam, gdzie od 
wieków o stalową pierś wojów polskich 
rozbijały się dzikie hordy barbarzyń- 
ców, gdzie mur z polskich żołnierzy Stać 
musiał wiecznie ku obronie Buropy i 
chrześcjaństwa. 

L oto przez długie wieki istnienia 
naszego państwa snuje się korowód bo- 
baterskich niewiast A potem, gdy po 
rozbivrach przechodzą długie lata w ja- 
rzmie niewoli, w ciągu tych lat szeregu 
zaprawią się Kobieta do pracy w wa- 
runkach cięż:zych, niż dotąd. 

Przychudzi wreszcie rok 1881—rok 
powstania, rok buntu przeciw wrażej 
przemocy. I staje teraz kobieta u war- 
Sztutu pracy społecznej i teraz, jak ongi 
b haterka Kresuwa, pójdzie bić wroga. 

Typem niejako tych, które pracy 
społeczuej w kraju sią oddały, jest Kle- 
mentyna z Tańskich Hffmanowa—pię- 
kaa postać kobiety-obywatelki. Urodziła 
Biy 23 go listopada 1798 roku w War- 
54awie w domu zacnych rodziców. 


ne. warojsdnizistepo | 


nistrów omawiano żądanie Rady Ligi 
Narodów co do udziału w międzynaro- 
dowej okupacji Wileńszczyzny ula prze- 
prowadzenia plebiscytu. Danja zdecy- 
dowała sią wsiąć udział w tej okupacji. | 


W chawis przed bolszewikami, 

GRODNO, 27. (EE.). Ludność ze 
Słucka ı okolic ozżernął paniczny strach 
przed przyjściem bolszewików. Wyprze” 
daie ona cały doDdytsz i uciasa do 
Poisi. 

Uratowani behiterzy. 

GRODNO, 27. (E. E.) Dzielna biy- 
gada uianów grodzieńskici i wileńskich, 
pod dowództwem ulu. Budsiewicza, 
ahy połączyć się z armią Litwy Srod- 
kow*j zmuszona była przebić się przez 
front 8 i 9-go pułków piechoty rządu 
kowieńskiecęo. Przedarcia się tego, bry” 
pada dokonała brawurowo. Straty liczą: 
6 zabitych i 6 rannych. 


Plebiscyty. 
Hemzy a plebiscyt. 

BERLIN, 27. W niemieckich ko- 
łach rządowycn za'mowano się dzis ai 
żywo sprawą plebiscytu na G. Siąsku. 
Daje się zauważyć tutaj; obawa, ża pań- 
stwa sprzyimitrzona nie dojuszczą do 
sfałszowania plebiscytu przez masowy 
import „górnoślązaków” t. j. Niemców, 
którzy urodzili się ra Sląszu, albo zaa” 
patrzeni będą w fałszywe papiery takich, 
co si» na Sląs<u urodz il. 

W łonie rządu zaznacza się ten- 
dencja do odrzucenia plebiscytu na 
wypadek otrzymania noty od ententy, 
o ileby nota ta miała zawierać ja- 
kiekolwiek bądź ograniczenia prawa 
glosowania dla t. zw. „górnośląza- 
ków“. 

Kler nis będzia agitowat. 


BY[OM, 26. (FAT) Biszup wrocła- 
wski, kardynał Bertram, na mocy swej 
władzy duchownej, wydal zasaz, wedle 
kió:ego duchowieństwu na terenie. piebi- 
<cytowym S. Gśrusgo nie woino brać u- 
działu w agitacji piebiscytowej. 


kem.sarza plzbiscytowi, 
PARYZ 26. (PAT) H vas. Rada Lizi 
Narodów postanowiła wysłać do Wilna 3 
cywilaych komisarzy Cziem Oznaczenia 
OvSzalu, na którym ma się udbyć plzD.3= 
Cyt 1 sposobu pizeprowadzenia lasowegy. 


GDAMSK. 
Ruch w Gd ńzku, 
GDANSK, 27. (PAT). Do portu 


tutejszego zawinęlo w ub. tygodniu 40 
okrętów. W tem 16 niemieckich, 1 gdań- 


Już od młodości wyróżniała się nie- 
pospolitemi zaletami serca i umysłu, to 
też w latach dojrzałych cieszyła się po- 
wagą najwybituiejszej podówczas w na- 
rodzie kvbiety. Osiadłszy na stałe w stu- 
licy, pełniła obowiązki nauczycielki i wi 
zytaterki, a jednocześnie pisała i wyda- 
wała swoje utwory. Gdy powstanie wy- 
buchło, choć nie rozpoczęła się jeszcze 
kampanja orężna, Hoffmanowa wraz z 
kilku junymi patrjotkami  postrnowiła 
otworzyć „Związek dobroczynności pa- 
trjotycznej*, któryby niósł pomoc wal- 
czącym rodakom. 29 go grudnia 1830 r. 
odbyło sią pierwsze posiedzenie Związku 
warszawianek, bardzo narazie nieliczne- 
go, wchodziło bowiem do niego pięć 
członkiń wraz z naczelną opiekunką— 
Hoffmanową. Szybko rozpoczął Związek 
swoje prace: Troztoczył opiekę nad nie- 
zamożnemi rodzinami walczących, wy- 
znaczając im zapomogi, coprawda nic- 
bardzo wielkie, Lędące jednak niewątpli- 
wie wielkiem dobrodziejstwem; niósł po 
moc walczącym na froncie, oraz rannym 
po szpitalach, wdowom i Sierotom po 

olegiych i wogóle wszystkim biedakom. 
Dochody czerpano ze składek miesię- 
cznych, któe wynosiły najmniej 6 zło- 
tych polskich od usoby, z ioteryj fanto- 
wych, oraz z darów zarówno członkiń 
Związku, jako też i osób ubeych. Wcią 
gu niecalego roku Związek zebrał 23,000 
złotych poiskich (suma na owe czasy 
duża!), 
szpitalnych w naturze. 
1831 roku Hoffmanowa opuŚciia Warsza-ę 


. 4 
wę, Die przestając du «vaca zycia słu- 


żyć krajowi, a opiekę nad Źwsązkiemi 
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nie licząc zaspokojenia potrzeb , 
Ww październiku g 


ski, 3 duńskie, 5 angielskich, 1 estoński 
1 francuski, 1 holenderski, 6 norweskich 
4 polskie, 8 szwedzkie 11 urugwajski. 
Dwa z tych okrętów przywiozły baweł- 
nę, 6 śledzie, 3 ropę opałową, 1 matecjał 
wojenny, 1 torf, 8 okrętów pasażerskich 
inne okręty przywiozly mieszane ładun- 
ki. Wypłyngło z portu w ub. tygodniu 
54 okrętów. 

(W porcie wojennym znajdują się 2 
angielskie krążowniki, 2 torpedowce 0- 
raz 1 krążownik francuski. 


Co mówią uacjanaliśzi niemieccy. 
GDANSK, 27. (PAT). Wczoraj od- 


było się zebrania nacjonalistów nieniieo- 
kich, na sktórem p. Schwegman zdał 


sprawozdanie z pobytu delegacji gdań- 
skiej w Paryżu i Genewie. 
P. Schwegman zaznaczył, przede- 


wszystkiem, że m. Gdańsk jest ciałem 
suwerennem, chociaż konwencja wyraź- 
nie tego nie mówi. Wszystkie jednak 
postunowienia konwencji przemawiają 
zatem. 

Nicszczęśliwie wypadła dla Gdań- 
ska sprawa kolei. 

W sprawie mniejszości narodowych 
oświadczył Schwepmar, że z konwencji 
nie wynika, aby obywatele państwa pol 
skiego uzyskali w udańsku „prawa poli- 
tyczne. 

W końcu zaznaczył Schwegman 
że cala ludność niemiecka gdańska 
musi mieć na uwadze, że konwencja 
ta nie jest wieczna. 

= 
Podróża Wrasgla, 

BERLIN, 26. (PAT) Według donie- 
sienin „Frankfurier Zeitung“ z Belgradu, 
gen. Wrangel i część uchodźców wojen- 
nych i cywilnych z Krymu przybędzie 
do pułudniowej Serbji. Jugosłowiańska 
Rada ministrów jest powiadomiuna o ich 
przybyciu, 


Francja  zrsorganizuja ermię Wrangla. | 


PARYZ, 26. (PAT). Rauj >. Dz enaiki 
donoszą z Kmstantynopola, że F,ancja 
zamierza zreoryanizow.Ć armję Wrangla. 
Rzorganizacja ima nastąpić na Galpon i 
wyspie Lemnos, 


Premierzy Maglji i Francji, 


PARYŻ, 26. (PAT) Havas, Przedstae 
wiciel Havasas w Londynie conssi o nad- 
zwyczaj serdecznem s otkaniu Lloyd G - 
orga z Lzygu:s.m, Pr mjer angielski wy- 
raz} zadowolenie co do oświauczenia 
L:ygu:sa w sprawie U cji. W:dług in- 
formacji „Petit Par.sieu* obaj preim erzy 
sidzą, że occa chwilą nie nadaje siĘ 
də rewizji traktata w Sewr. 


Risustanna reprasja w Irlandji. 


PARYZ, 27. (PAT) Havas. Do 
„Journala* donoszą z Dublina o nie- 


przekazała generałowej Katarzynie So- 
wińskiej (żonie bohaterskiego generała), 
ktora dv końca istnienia Związku była 
godną Huflmanowej uastępczynią. 

Krew bohaterki kresowej odczuła 
w sobie Kmilja Platerówna. Urodzona w 
Wilnie w 1806 roku, od dzieciństwa nie 
zdradzała zamiłowania do zajęć kobie= 
cych, zato, przeciwnie—lubiła gonitwy i 
polowania. Częstu zamyślona, zawsz8 
marząca, bolalą nad tem, że Ojczyznę 
nęka wróg straszliwy i myślała nad spo- 
sobami jej wyswobudzenia. Chuciaż po- 
chodziia z hrabiowskiego domu, zbliży- 
ła się jednak do lulu i ukochała go bar- 
dzo, Za Co też i łud umiłował serdo- 
cznie „żwoją panienką", Dwudziesty pią- 
tv rok życia liczyła wtedy, kiedy w 
Warszawie na dziejowym zegarze godzi- 
ni powstania uderzyła. 29-gu marca w 
niedzielą uciekła z domu swej ciotki, u 
której przebywała, przywdziała ubiór 
męski 1 kiedy lud z kościoła w Dusia 
tach po nabożeństwie wychodził, kobie- 
cą dłonią sztandar niepodległości pod 
niosła i pociągnęła za sobą młodzież, 
kóra dopiero szkoły pokończyła, oraz 
włoścjan, co z kosami i strzelbami my- 
śliwskiemi mieli się przeciwstawić regu- 
laruej armji imosk.ewskiej. Z tą garstką 
zajaleńców postanowiła uderzyć na Dy- 
nabury, by, umocniwszy się w twierdzy, 
rozszcizyć powstanie na Białą Ruś i in- 
flauty. 2-qo kwietnia starła się 2 od- 
działem piechoty rusyjskiej, a rozbiwszy 
go. zmusiła du ucieczki. Zbliżające się 
dnie kompanje pobila również, lecz nuv- 


wy bataljun piechoty i artylerja z dwo-- 


ma użiałaiui zagrodziły jej drugą do 
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ustannych rewizjach i aresztowae 
niach, dokonywanych 'w dzień i w 
nocy. Wobec przepełnienia więzień 
irlandzkich proponuje rząd angielski 
zorganizowanie obozu dla interno- 
wanych i aresztowanych. 


Aresztowania prezydania republiki 
irlandzkiej, 


LONDYN, 26. (PAT) Havas, Z Due 
blina donoszą O aresztowaniu Gr.fiil12g 
który pełnił obowiązki prezydenta repu. 
blii irlandzkiej, 


0 nawiązanie stosunków nismiacka- 


rosyjskich. 
BERLIN, 27. (E. E.) Prawica socla- 


listów niezawisłych złożyła w paria- 
mencie niemieckim interpelację w spra- 
wie podjęcia stosunków ekonomicznych 
Niemiec z Rosją. 


Klęska socjalistów wa Włoszsch. 


RZYM, 27. (wł.) Socjaliści włoscy 
ponieśli niespo lsiewaną a dotkliwą kiç- 
stę. Wybory w Turynie przyniosły zwye 
cięstwo bloku konstytucyjnego. W tea 
sposób Turyn, który był najważniejszą 
placówką socjalistów, wy:nyka się im 3 
rąk. „Avantis oskarża s tego powodu 
Golittieg» o intryzi, wskazując, że wśród 
wybranych jest kilku osobistych przyjaciól 
premjera, 


Ze stolicy i z kraju 


Wyrok w sprawie zajść 
kw.etniowych. 


POZNAN, 27. (EE). Wczoraj w 
południe ogłoszono wyrok w proce- 
sie o pamiętna rozruchy kwietniowe 
w Poznaniu. Wiąkszość oskarżonych 
uznano za winnych i skazano: głów- 
nych winowajców na karę więzie- 
nia od roku do lat 7. Prócz tego 
skazano 10 osób na więzienie ed 10 
dni d»'4 miesięcy, kilka osób od 
odpowiedzialności uwolniono. M, in. 
skazano na 6 miesięcy więzienia 
wachmistrza policji Sergera. 


Kygrane Miljazówki, 
WARSZAWA, 27. (PAT). 
siejszem losowaniu 4%pożyczki premje- 
wej wyciągnięte zostały z koła: Nr. 
455018, wysłany w dniu 23 września br. 
do sprzedaży Polskiej Krajowej Kasia 
Pożyczkowej w Częstochowie i Nr. 608451 
wysłany w dniu 23 września do Sprzoe= 
daży Polsk. Kr. Kasie Pużyczkowej we 
Lwowie. 


W dal 


twierdzy dynnburskinj, Hufiec Platerów 
ny poszedł w rozsypkę. Uszelłszy be- 
cznemi drogami, przybyła z garstką oca- 
lonych do polskiego obozu. 4-go maja 
została zaliczona do oddziału wolnych 
strzelcow, z którymi dzielila losy w 
krwawej bitwie we wsi I'rzystowianach, 
walcząc w pierwszych szeregach. Wkrót- 
ce udała się pod Wilno, gdzie przeszła 
pod dowództwo gen. Dozyderego Chia- 
powskiego. Mianowana przez tezuż Ka- 
pitanem, towarzyszyła mu w bitwie pod 
Kownem, a w kilka dni potem pod Sza- 
wlami, gdzie odzuaczyła się szczególaą 
odwagą. Nie chcąc z generałem prze- 
kroczyć granicy pruskiej dla złożenia 
broni, przedzierała się sama du War- 
szawy, by bronić ukochanej stolicy, „póki 
iskrę życia czuć będzie w piersia". | 
Trudy wojenne, wrażenia walk, wreszcie 
rana wyczerpały jej siły. Zaczęła je ed- 
zyskiwać pod troskliwą opieką właści- 
cieli Justjasowa, gdy—wieścią o kapitu- | 
lacji Warszawy, jak gromem rażona — 
zakończyła swój żywot piękny, częi- 
godny.. 

Dzisiaj wspominamy te wielkie be- 
haterki ze wzruszeniem. Mówimy e nich 
z dumą, tem większą, że bez rumieńca 
na twarzy możemy stwierdzić, że i dzi- 
siaj kobieta poszła ich śladem, 8 sta~ 
niywszy u warsztatu pracy społeczacj, 
hold wielkim cieuium bohaterek prze- 
szłuści złożyła. Z. N. 
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Z poezji powstańczej. | sz, 


Wyjście z z Polski. 


Wysoko pod nicbani Żórawie leciały, 
Wysoko leciały, a lecąc śpiewały. 
Polemi, lasami, wolacy szli w tłumach, 
Bes piożni, boz granie w milczących szli 
[dumach 
ich dumy posępne, ich lica w kurzawie. 
— A dokąd, wojacy? — pytają żórawie, 
-— Wasz pochód jak pogrzeb, choć bronią 
[błyskacie, 
Choć wam broń przygrywa, wy w oczach 
[rzy macie? 
— Choć broń nam przygrywa, dziś:ią nam 
zab.orą. 
My z dłońmi gołemi ZERA sę świat 
łalej 
I chleba u obcych będziemy zeb ali 
Qorzkiego, drogiego — i droższej 
(czyzny 
Bedziemy Żebralł za sławę i blizny. 
Zórawie, co w nasze lecicie krainy, 
Zalećcie po drodze, do naszej rodziny. 
Na skrzydła, na szybkie, żołnierskie łzy 
| weźcie 
I matkom i źonow. i siostrom ie nieście: 
Niech matki wymodlą, wypłaczą niech 
[żony, 
By Bóg nam dał rychło powrócić w te 
[strony. 
Napoli was Wisła, krwią naszą opita, 
Nakarmi was rola, trupami o»ryta, 
Bo my tu nieprędko pić i jeść bzdziemyl 
Nieprędko, nie wszyscy my fushi wró- 
'my. 
Hej, ptaki do Polski, a my RA: da- 
Ga ' 
Ażeby ją zrobić szczęśliwą na wiekt. 
Sew. Qoszczyński, 
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W ostatnim naszym artykule *) oma- 
diającym błędy socjalistów, dotyczące poj- 
mowaniaą rozwoju społecznego, oraz nowe- 
go, przyszłego rozwoju—wykazaliśmy: 1) 
Ze warstwy Średnie aie nikną, lecz że tylko 
zmieniają swój charakter, to znaczy, że 
jedne z nich ustępują w procesie rozwoju 
społecznego, inne powstają; 2) że przy- 
szły ustrój społeczny nie może być zaś 
czystym kolektywizmem, ani czystym ko- 
munizmem; 3) że będą w nim zarówno 
pierwiastki. kolektywistyczne, jak i formy 
władania narzędziami precy indywidualne, 
Z tych wniosków ogólnych, dotyczących 
teorji socjalistycznych, ważne wypływają 
dla nas skutki praktyczne, 

Przedewszystkiem, jeżeli proces kon- 
centracji kapitałów i zaniku warstw śred- 
nich w pojęciach socjalistów, jest błędny, 
to błędną jest i ich taktyka, dążąca do dy- 
ktatury pro ciadjótu, Każda dyktatura 
wtedy tylko jest celową, jeżeli opiera się 
na tem-przypuszczeniu, że daje możność, 
w Czasie krótkim, dokonać rzeczy, które 
bez niej mogłyby się dokonać wprawdzie, 
ale w czasie długim i nie dość gruntownie. 
Nie można jednak zə pomocą dyktatury 
przeprowadzić trwałego przewrotu, który 
wypływa ze stosunków życiowych, Gdyby 
istotnie koncentracja kapitałów była zjawi- 
skiem podrzędnem w przemyśle i rolnicte 
wie, gdyby skutkiem tego całe społeczeń- 
stwo uległo proletaryzacji, htóra pozosta- 
wiłaly tylko małą garstkę pusiadaczy — 
wówczas dykiatura proletarjatu mogłaby 
tea proces dziejowy przyspieszyć i pozłę- 
bić przez wywłaszczenie szybkie tej małej 
garstki i zapiowadzenie ustroju socjalistycz- 
nego. 

Ale w rzeczywistości jest inaczej, 
średne warstwy nie topnizją, w rolnictwie 
nawet liczebnie wzrastają, a zamiast daw- 
nej warstwy średniej rzemieślnicze! powstaje 
nowa binieligencja zawodowa. D;ktatura 
proletarjatu nie może tych warstw wye 
właszczyć, Bolszewizm nie wywłaszczył 
chłopów, ckcał i zaczął wywłaszczać inte- 
ligencę ale po zrujnowaniu przemysłu, 
przekonał się, że bez niej upaść musi 
produkcja i wb'ew temu, co robił poprze- 
dnio, zaczął ją bardzo dobrze wynagradzać. 
Dyktatura proletarjatu nie b,ła więc w 
stanie zrcbić nic dodatniego, pizec wne 
wywołała tylko upadek gospodarstwa spos 
łecznego i spowodowała chaos. dek 
dyktatura proletarjatu bez parianientaryż « 
doprowadz Ć musiała i doprowadziła Selot- 
nie tylko au dyktatury bilku, aibo kilku 

e) Patrz Nr. 289 „Pracy srlykuł p. t. 

„Podstswowe wady obicnego Usliuju Spo- 
łecznego i jego pzzekształceuie?, 
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nastn jednostek, Lenin w jednej ze 
swych broszur twierdzi nawet otwarcie, że 
dyktatura pewnej klasy często prowadzi 
do dyktatury jednostki. 

Następnie, jeżeli przyszły lepszy u- 
strój społeczny nie może być, jak widzie- 
liśmy w poprzednim artykule, ani czystym 
kol.ktywizmem, ani tem mniej czystym 
komunizmem, lecz musi być bardziej od 
uich różnorodny, dopuszczając: 1) częścio- 
wy kolektyw zn (upaństwowienie pewnych 
dziedzin produkc 1), 2) szeroko razwinięty 
kooperatyzm spożywczy i częściowo kc- 
opzratyzm Spożywczy i częściowo wyt- 
wórczy; 3) indywidualizm (prywatne wła: 
danie narzędziami pracy i ziemią) — to 
jasną zupełnie jest rzeczą, że ten idezł 
społeczny nie może być osiągnięty nie 
tylko wyłącznie, ale nawet przeważnie za 
pomocą samego pochwycenia władzy przez 
socjalistów, czy też stronnictwa robotnicze 
wogóle, lecz musi być wynikiem skon- 
plikowanych usiłowań na wielu polach 
działalności społecznej, gospodarczej i po- 
litycznej. 

Tymczasem socjaliści nasi wszystkie 
swoje usiłowania kieiują głównie «lo tego, 
aby: jaknajirędzej zdobyć wladzę poli- 
tyczną dla siebie, albo nawet dla siebie 
i radyksliego odłamu wioścjan. W tym 
celu przeprowadzili reformę agrarną mite 
wątpliwie po:rzebną, w sposób jediiak 
wadliwy, który odbije się | rz:1 czas diugi 
ogromnie na położeniu robotników miej- 
skich. W tym celu podburzej; oni ciązle 
fornali do strajków, aby pozyzkać ich głosy 
przy wyborach, nie baczącena ło, że Czę- 
Ste stra ki rolne prowadzą do rozstro U 
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rolnictwa ł grożą ludności głodem, który 
w stopniu największym da Sig uczuć właś: 
nie klasie robotniczej, interesów której 
niby bronią, 

Również przez demagogię przywódcy 
socjalistyczni siłą popierają zazwyczaj każe 
dy stra k, najniedorzeczniejszy nawet, albo 
wprost sami wywołują strajki, niebacząc 
na to, że takryka taka opóźnia urucho- 
mienie przemysłu, na któym zależy bar- 
dzo całej klasie robotniczej. 

Czasami nie można unikać strajków, 
ale nie należy nawet wówczas, gdy strajk 
w pewnej gałęzi wytwórczości jest po- 
trzebny—rozszerzsć go do rozmiarów po- 
wsz chnego stra ku, aibo też pewnych tylka 
bardzo ważnych dziedzin wytwó:czości, 
albo usłus publicznych. Gdyby tę zasadę 
stosowcć konsekwentnie, wówczas cały 
przemy:ł i całe życie gospodarcze musia- 
łyby stanąć, 

W propagandzie i agitacji sotjaliści 
postępują niesuniieanie i zamiast oświecać 
masy, ogłupiają je; zamiast oojaśniać im 
skomplikowany mechanizm życia społecz- 
no- politycznega, sztucznie go upraszczają, 
licząc na naiwność swych słuchaczy i czy- 
telników. 

Pewne ujemne zjawiska, które wyni- 
kają z konieczności z danych warunków, 
przypisują tylko złej woli swych przeciw= 
ników « politycznych, przez co ogłupiają 
masy, 

Gówną wadą ich propagandy i agae 
tacji jest to, że masom mie mają odwagi 
mówić całej prawdy. 

Józef Hornowski. 
PEER U z 


Głos robotniczego Lublina. 


(Korespoadencja własna). 


Lublin, w listopadz e. 

Przez szereg lat wskutek szeregu naj= 
rozmasitszych, a licznych przyczyn, praca 
żywiołów narodowo-robotniczych niim ıl 
całkowicie w Lublinie zamaria, Wznowio- 
ną została na szerszą skalę przed kilko- 
ma miesiącami, wiosną b. r. Wkrótce jed- 
nak potem przyszedł kryzys letni. Giy 
Ojczyzna znalazł: się w niebezpi:cz ń- 
stwie i zagrały trąbki, szereg praco «ników 
naszej organizacji stanął na usiugi armii, 
bądź to idąc na front, bącź też zaciągs= 
jąc się do pracy pomocniczej. Tempo 
pracy Organizacyjnej z koniecznosci osła- 
bło, Obecnie znowu żywiej bić zaczyna, 
coraz Szersze zataczając kr<g'. 

Przejawem tego był urządzony w nie- 
dzielę ubiegłą przez naszą organizac,ę 
wielki wiec ogołno-robotuiczy w sprawie 
Gsenego Sląska, Wiec odbył się w poiu- 
dnie, w gmachu Teatru Wielkiego, w wiel- 
xiej "sali, któr; robotnicy, zarówno z NPR, 
jak PPS. i Ch. D. wypełnili po brzegi. 
Temat wiecu opiewał: „Sląsk Gjray, a 
Polska i sprawa robotnicza”. 

linieniem Zarządu NPR. otworzył 
wiec kol. T. Pietrzak, witając zgromadzo- 
nych, podkreślając ważniejsze temata, wzy» 
wając zfmromadzonych do spokojnego i 
rzeczowego przeprowadzenia rozpraw, 

"Przewodniczącym został kol. T. Siel- 
ski, assesorami — kol. T. Michniewski i 
kol. Cholewa, sekretarzem kol. Przy- 
łuski. 

Jiko pierwszy referent przemawiał 

kol. ine. Dażwanski, kierownik miejscowej 
gazowni, jeden z tych nielicznych w Lu- 
blinie przed tawicieli inteligencji, którzy 
'poczuwają się co obowiązku wspólnej z 
robotnikami pracy poutyczno-społeczaej. 
Mową w gruntowaie opracowanym i rze- 
czowo u ętym referacie zobrazował eko- 
nomiczne i polityczne znacze 'ie Górneg: 
Sląska dla Polski, jako nieoizowuie po- 
trzebnego dia jej Siły i odporności zew- 
nętrztizj Oraz zdrowejo rozwo'a gospo 
darczego. Kol. Dażwanski podwruślł te 
niebezpieczeństwa, jakie groz tyby nam ze 
strony Niemiec, gdyby Sląsk przy nich 
pozostał. Mówca d b tnie zaznaczył da- 
lej, iż przytem Sląsk Górny to dla nas 
przedewszyst ciem ten dzielny łud prscu- 
jący, który wyciąga dziś rękę d9 Polski, 
klóreńa pomó- ze wszech sit jest naszym 
obowiązkiem. 

Następny mówca kol. red. Giowiński 
przedstawił  polityczu0-:połeczną stronę 
kwesti, ae wiekowej mękiludu górno- 
śląskiego, obecny stan sprawy  Gornego 
Sląska, niebezneczenstwa grożące Oraz 
znaczenie Sląska dia Ff. sk, polskiego 
proletariatu i walki o je, Prawa i doDro- 
byt w Poisce. 

Oa mówców zgromadzeni darzyli 
powszechnymi gurącymi oklaskami, Cia- 
rakierystycznem było, iz pepesowcy nie 
protestowali nawst wówczas, gdy kot. G o- 
wiñski poddał Ośsuej krytyce socjauzm 
NIEMIECKI. 


Po przemówieniu kol Sielskiego na 
temat znaczenia S.ąska dla uprzemysło- 
w.enia Polski jednogiośnie uchwalono na- 
stępującą rezolucję 

„Z'!'romadz:ni na wiecu Nar. Partji 
Rob. w Lub:.inie dn. 21. XI uchwalają: 

1) Braciom robotnikom i chłopom 
Górnego Sląska, którzy w ciągu wieków 
i ovecuwie mimo straszliwych  prześlado= 
wań, dochowali wierności swemu narodo- 
w; wszystki n bohaterom, męczennikom i 
bo ownikom sprawy górnośl skie; — skla- 
dam; hołd i cześć najwyższą. 

2) Przesyłamy walczącemu dziś o 
połączenie z Polsą i prześladowanemu za 
to przez wroga ludowi G»rnego Sląska — 
słowa zachęty do wytrwania aż do zwy- 
Cięstwa. 

3) Przesyłamy braciom górnośląskim 
zapewnienie, iż iu m. Lubina, wraz z 
ludem caiej Po ski gotów jest do kazdej 
ofiary dla sprawy zjednoczenia robotni- 
ków i chłopów Górnexo Siąska z Rzeczą, 
pospolitą, opartą o zasidy demokratyczne 
Gające lulowi prawa mu należae, 

4) Protestujemy przeciwko gwałtom 
i intrygom pruscim na Siąsku, przeciwko 
dwuznacznemu stanowisku koal.cji w spra- 
wie plebiscytu na Górnym Siąsku i dzia- 
taniu przez to wbrew traktatowi wersal- 
skiemu, 

5) Stwierdzamy, iż dotychczas zaró- 
wno rząd, jak i społeczeństwo lekceważy» 
ły w znacznej mierze sprawę Górnego 
Sląska. Wzywamy rząd i ogół do zdecy= 
dowania enargicznej akcii, celem wyzwo= 
lenia braci górnoślązaków z pod bata pru- 
skiego. 

6) Uroczyście ślubujemy wiernie stać 
przy kaś.e: jeśii wróg powa y sę sfałszoe 
wać, c,y zdeptać wolą ludu górnośląskie= 
go, robot icy całej Polski zażądają od rzą- 
du zbrojnej wałki o wyzwolenie Górnego 
Sląska" . 

Po przemówieniach p. S'czepanow= 

skiego i p. Klonowskiego (PP3) wśród 
grzmiących oklas.ów uchwaiono pon ż.zą 
rezolucicy zaprojektuwadą przez zarząd 
N. P. R: 

„Zzromadzeni na wiecu Nar, Partji 
Robotniczej w Lublinie dnia 21 XI. 1920r. 
piętnują haniebną akcję żywiołow reakcyje 
nych, skierowaną przeciwko Naczelnemu 
Wodzowi armji naroiowej, tej jedynej 
pewnej gwarancji woluości państwa i ludu 
polskiego. Zgromadzeni ślą N częln:mu 
Wodzowi wyrazy hołdu, czci i zaufania", 

Wreszcie uchwalono następującą re- 
zolacię, poruszającą lokalną bolączkę ży- 
ca robotniczego: 

„Zgromadzeni na wiecu Nir. Partii 
Rob. w Lsvliuis dnia 21 XI. 1920r. pię- 
tnują zdarzające się w Luolinie fakty nie- 
przy mowania na dawac miejsca i posady 
robotników i pracowników, którzy w mo» 
mencie n ebezpieczeń:stwa O,czyzny stanę- 
li w szeregach armji do obrony krain. 
Fakty takie są haniebnem przeciwstawie- 
niem się poczuciu sprawiedliwości i obo- 


3 


= kład zindyć majątek 


Bardzo łatwo: 


1) bierze się tysiąc dziesięć marek, 
2) idzie się do najbliższej placówki 
sprzedaży, 


3) kupuje się bez wyczekiwania 
„Miljonówkę, * 

4) czeka się najbliższej soboty, 

5) gdy padnie wygrana na numer 
zakupiony 

odbiera się miljon 
marek gotówką 

Tylko do 31” grudnia 1920 r. 1010 murek, 


wiązków narodowych, oraz łamaniem ode 
nośnych przepisów władz. O ile sprawcy 
faktów takich nie ustaną—proletarjat lu- 
belski wystąpi przeciwko nim z całą beze 
względnością*. | 

Tak odbył się pierwszy od wielu lat 
publiczny wiec NPR. w Lublinie. Prze- 
bieg jego był spokojny i poważny, m ino, 
iż, jak wspomnieliśmy już, zgromadziły się 
nań masy robotnicze wszelkich przekonań, 

Wice spopularyzował w masach fo- 
botniczych sprawę górnośląską. które nią 
żywo zainteresowały się. L»beclska Orga- 
nizscja NPR, byłaby dumna, gdyby ten 
wiec dał impuls do organizowania wieców 
na tenże doniosly temat przez braluie 
organizacje w całej Polsce, nen 


Swięta idą. 


Zbliżają się Rin Bożego Naro- 
dzenia. Zwiastuny tej uroczystości biją 
w oczy z witryn sklepowych pozłocisto- 
mi gwiazdami, rozskrzydlonyni anioła- 
mi papierowymi i przeróżnemi Świeci- 
dełkami, któremi corocznie przybierasny 
tradycyjną Choinką, 

Jakkolwiek ciężkie ponad wszelką 
miarę czasy obecne nie każdemu dadzą 
możność święcenia po dawnemu Swiąt 
Bożego Narodzenia, to jednak liczne ro- 
dziny, choć na skromną skalę, choć s 
uszczerbkiem dotkliwym dla budżetu 
Choinkę na święto przyišeig Zbawiciela 
zapewne i w tym roku w domach swoich 
urządzą. 

I trudno dziwić się temu. Duch tra- 
dycji tkwi w nas mocno, Miłe nam są 
tradycje ojczyste przekazywane z poko- 
lenia w pokolenie, miłe, zwłaszcza 668 
nasze, ukochane i uświęcone wiekami 
tradycje polskie. 

Ale. 


Nad wszystko milszem dla chrza- 
ścjanina, a przedewszystkiem dla Pola- 
ka, w dzisiejszych czasach, winna byó 
miłość bliźniego. 

Niech się rozpłoną światełkami, 
niech się gną pod ciężarem ozdób, ła- 
koci i podarków drzewka choinkowe w 
domach naszych, ale nim Choinka zalśni 
w naszych ogniskach domowych, nim 
raie i wnieboweźmie naszych milu- 


sińskich, nim ta chwila błoga nastanie . 


i rozjaśni szarzyznę bytowania naszego, 
niechaj otworzą się sakiowki i hojne dat- 
ki niech popłyną: 

Przedewszystkiem na Wicczerzę 


Wigilijną dla naszego żołnierza--obroń- ` 
cy, a następnie na biednych i ich, KIEJ w , 
tę :M 


cych—słowem dla tych wszystkich, któ- 
rzy w wirze ciężkiego borykania się Z 
losem, zatracili już pamięó na tradycje 
rodzime. 

A potem — jeżeli koniecznie zapra- 


gniemy urozmaicić sobie Wigilją Bożegu 


Narodzenia Choinką — pozwólmy sobia 
na ten zbytek. 

A więc spłaćmy najprzód dług mi- - 
łości bliźniego, 
Choince. | 

Już czas. (mj) 
A EA) + 


Klęska opałowa. 


Klęska węglowa przybrała u naa 
ostatnio katastrofalne wprost rozmiary 


W Tomaszowie unieruchomiono szere, < 


znaczniejszych fabryk, ten sam los grong 
wielu zakładom łódzkim. W Wiel 
polsce stanęły liczne młyny, pracując 
na potrzeby wojskowe. W cukrownich 


$ 
p 
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a potem pomyślmy 0 © 
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wia również daje sią znuwd*yć coraz 
większy brak opału. Najjas'rawszem 
jed .aqw tej dziedzinie zjawiskiem jest 
nioże to, że znajdująca sie w Myszko- 
wła (w Zagłębiu Dąbrows:iem |) fabrysa 
papieru tow. AC. „Steinhagen, Wehr i 
S-ka* zinuszona była zawiesić produkcje 
w.uku «r bracu węgla. Ponieważ fabryka 
(a wyrabia vapier rotacyjny (gazetowy), 
jemom naszym grozi ponowny brak 
pi pi ru, 


P RAC A" — 08 listopada 1020 r. 


Giy z jednej strony wstutek bratu 
węgla licznym gałęziom pczemysiu gros 
zi unieruchoinienie, w Zaylębiu, jak do- 
noszą, zapasy wszlowa są tak znaczne, 
ża w niektórych mie'sruch zwały za: 
czynają się palć. Zaradzenie klęsce 
opałowej moża być osiąynista jedynie 
ra drodze uzdrowienia komunikacji ko- 
le,owej. 

pzy "sz 


(aji pratowniiów strai ogniowej. 


W dniu wczorajszym od godz. 8-ej 
z rana rozpoczął się strajk pracowników 
grał. Przyczyny — nieuwzględnienie 
przedstawionych żądań, przez zarząd 
straży. Sprawa podwyżki zostala poru- 
szona w dniu 25 października i do tego 
czasu nie została, z winy zarządu, załat- 
wiona. 

Pierwotnie zarząd straży uzależniał 
podwyżkę dla pracowników straży od 
podwyżki jaką robotnicy uzyskają w 
przemyśle, na co ogół straży sią lojalnie 
zgodził, a conto przyszłej podwyżki wy- 
płacano strażakom nawet po mk. 800,— 
a woźnicom po mk. 200 tygodniowo, o- 
becnie zaś, gdy podwyżka w przemyśle 
włóknistym przeszła, zarząd nareszcie 
zdecydował sią sprawę załatwić i w.for- 
mie ostatecznej przedstawił swe propo- 
zycje, których jednak pracownicy straży 
nie mogli akceptować. 

Strażacy Żądali: dla woźniców mk. 
1000, dla strażaków mk. 2300 (przy sied- 
ZAC M tygodniu pracy), 13 pensja 
raz do roku i na buty 7000 mk. rocznie 
tak dla woźniców jak i strażaków, za- 
rząd zaś proponuje dla woźniców mk. 
1600 — strażaków mk. 2000 tygodniowo 


Sprawy robotnicze. 


PPS-owcy za l-godzinnym 
dniem roboczym. 


W tych dniach odbył się wiec ro- 
botników manufaktury widzewskiej w spra- 
wie godzin nadetatowych. Znalazł się na 
tym wiecu tow. Podymski, zwolennik 12 
godzinnego dnia pracy. 

Zapomniał widocznie towarzysz Po- 
dymski i jemu podobni wielbiciele m ę- 
dzynarodowej solidarności o bezrobotnych 
biaciach i towarzyszach w Łodzi, kunająe 
cych z głodu, Pomimo „wymowy“ towa- 
izysza Podymskiego, robotnicy nie dali 
wziąć się na lep argumentacji towarzysza i 
wypowiedzieli się jasno przeciw „robotni- 
czej” rezolucji Podymskiego. 

Giyby chodziło naprawdę o zapro- 
wadzenie ogólnego 9 godzinnego dnia ro- 
boczego=—to PPS, nazwala by to zama- 
chem reakcji itp. i gwałtownie zwalczyła- 
by tę koncepc,ę, ale gdy chodzi o to, aby 
so,edyficzy pepesowcy dla większych za- 
tobków=nie bacząc na masy bezrobote 
»ych— pracowal: 12—14 nawet godzin na 
dobę—to dobrze! Niech sobie to robo- 
tr cy zapamiętają! 


Mag strat wobec pracowników 
tramwajowych, 


(Romunikat Magistratu miosta Łodzi) 


Ostatnia uchwała Rady Mieiskiej w 
sprawie podwyżki p:nsji pracownikom 
iramwajowym o 70% nie zadowolniła pra- 
cowników tramwsjowych, któ zy na ogól- 
nem zebraniu postanowili nie ustępować 
od wystawionych żądań, g.ożąc strajkiem 
w razie nieuwzględniecia żądań tych w 
całej rozciągłości, Sianowisko Mag'stratu 
ł Rady Miejskiej spotkało się z niezasłu- 
żoną kiytyką, bowiem pracownicy tram- 
wajowi nie wzięli pod nwagę powodów, 
które zmus.ły zarząd miejski do powzięcia 
takiej a nie innej decyzjł w tej sprawie, 

Magistrat przy ok'eslaniu ewentual- 
mej podwyż:i kierował się przedewszyst 
kiem tem do jakich granic mı: być po- 
dniesicna tarylą tramwajowa, od której 
podwyżka ta jest zalcżna. Należy bowiem 
wziąć pod uwagę, że podwyżka taryfy za 
przejazd me swoje naturalne granice, któ. 
Sych przekraczać nie wolno pod groźbą 
spadku frekwencji, Granicą tą jest zdol- 
ność płatnicza szerokich warstw ludności 
naszego miasta. Kierując się dotychcza- 
-kovem coŚwiadczeniem Magistrat ustalił, 
że przy podwyższeniu taryfy za przejazd 
do 6 mk., spaiex ten będzie stosunkowo 
kieznaczny, wobec czego obiół dzienny 


na buty dla strażaków mk. 5500 i woź- 
niców mk. 8000 rvcznie. 

Obecne płace strażaków były mk. 
700 tygdn. woźniców mk. 600 i dodatek 
na każde dziecko de lat 15-stu po mk. 
100. .Charakterystyczne, że poprzednio 
zarząd oświadczył, że podwyżka nie bę: 
dzie mniejszn jak w przemyśle. Otóż w 


przemyśle zwyczniny robotnik zarabia, 


obecnie tygodniowo mk. 1740, stawka ta 
została wyliczona na podstawie mini- 
mum potrzeb robotnika, a zarząd straży 
doszedł do wniosku, ż6 minimum według 
jego zdania wynosi tylko mk. 1600 dla 
najniższego. Jestto naigrawanie sią z 
biedy pracowników straży, którzy pod 
względem płacy stoją bodajże najniżej. 
Wina za strajk spada w całości na 
zarząd straży, który zupełnie z ingnoro- 
wał żądania pracowników straży. 
i Polskta Związki Zawodowe zwraca- 
ją sią do ogółu strażuków-ochotników z 
gorącym apelem, by nie zastępowali sta- 
nowisk strajkujących strażaków. Chodzi 
tu o poprawę bytu! Ci ochotnicy, któ- 
rzy mimo to staną na stanowiska straj- 
kujących, będą za to odpowiadali przed 
ogółem wszystkich robotników. 
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powiększy się proporcjonalnie do podwyżki 
taryfy. 

Tymczasem w razle. podwyższenia 
pensji pracowaskom tramwajowym o 100% 
należałoby podnieść cenę biletów w sto- 
pniu daleko wyższym, przypuszczalnie do 
8 mk., co wywolaćby musiało bardzo zna- 
czny i nieda ący się wprost obl czvć spas 
dek frekwencji, Skutk em tego obró!: dzien: 
ny mógłby nie podnieść się w stosunku 
proporcjonalnym do podwyżki taryfy, co 
wywołałoby poważny kryzys w gospodar- 
ce tramwajowej, jak to już mało miejsce 
w lutym r. b. przy zastosowamiu znacznej 
podwyzki taryfy, 

Należy nadmienić, ż2 gdyby taka ta- 
tyla obowiązywał: na dłuższy przeciąg 
Czasu, to ewentualny deficyt pierwszych 
miesięcy mógłoy być pokryty w następ- 
nych miesiącach, kiedy frzkwsncja doszia- 
by ds pierwotnych granic. Atoli przypu= 
szczenie to» jest mało prawdopodobne, bo- 
wiem w warunkach obecnych taryfa ta u- 
lega i ulegać musi czystym zmianom. 

Wypada zaznaczyć, Że taryfa tram- 
wajowa obowiązu.ąca w Fodzi jest znacz- 
nie wyższa niż w pozosialyca miastach 
polsnich, 

Przy podwyżce 70% pensja miesięcz- 
ua wraz ze wszystkiemi dodatkami wyno» 
sé będzie; dla konduktorów 8,194 mk., a 
dia maszynistów 8,397 mk. 

Z powyższego jest widoczne, ż2 je- 
dynie względy gospodarcze i troska o byt 
tej pożytecznej instyttcji, jak również i 
je; pracowników, zmus.ły zarząd miasta do 
tak ego rozstrzygnięcia sprawy, Sądzimy, 
że dobre intencja zarządu miejskiego bę- 
dą oc*nione zarówno przez pracowników 
tramwajowych jak i ogół naszego miasta, 


Miadomośti bieżąte. 


Kalendarzyk. 


Dziś  Grz'gorza 
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Jutro Saturnina 
Wschód słońca, 7 m. 46 


Zachód = 3 m. 50 
A Wschód księżyca 6 m. 51 
Niedziel | Zacnódg - 9 m. 46 


Ż życia organizacji N. P. R. 
Zebranie delegatów okrę ju. 


W niedzielę, da. 28 listopada o r. 
11 rano w Klubie NPR. (Piotrkows:a 91) 
odbędzie się posiedzenie delegatów or- 
ganizacyj NPR. w Łodzi, Pabjanicach, 
Zgierzu, Korstantynowie, Aleksandrowie, 
Zduńskiej Woli, Stryskowie, Zelowie, Ru- 
dzie Pabjanickiej i innych środowiskach 


organizacyjnych. Udział delegatów z 
wymienionych miejscowości, oraz po- 
siów z Okręgu Łódzkiego—xonieczny. 


Zebranie Zarządu KPR, 


W poniedziałek, dn. 29 listopada o 
godz. 7-ej wiecz. odbędzie słę zebranie 
Zarządu. 


Tent, muzyka 1 sztuki, 
Teatr Miejski. ' 


Dzisiaj, o godz. 12 w pol. po ce- 
nach minimalnych VII poranek drama: 
tyczny „Warszawianka, Wyspiański i 
Teatr", Prelegent M. Limanowski; re- 
cytacjia ilustrująca: Duni-ows'a, Lesz 
czyc i Piiarski. O godz. 3 po poł. po 
cenach popularnych „Karysatury* Kisie- 
lewskiego i o godz. 8 wiecz. „Klaudjusz” 
Bosta-Tarsingtona z p. Z Nosxowskim 
wybornym wyobrazicielem tytułowej po- 
staci. 

We wtorek „Uroczysty Wieczór 
Listopadowy*: 1) Przemówienie p. Fie- 
diera, 2) Trzy fragmenty z „Nocy Listo- 
padowej* i 3) „Warszawiansa” St. Wy» 
spańskiego. Rażyserja Al. Węgierki. 
Wystawa A. Pronaszki. Kostiumy od 
Dyrekcji Teatrów Miejskich w War- 
szawie. 

— |j—> 


2 miasta. 


— Podwyższenie taryf kolejowych. 
Zgodnie z rozporządzeniem ministra ..0- 
lei z dniem 1 grudnia rb. pobierane 
obeznie opłaty objęte częścią pierwszą 
i drugą taryfy osobowej ìi bagażowej 
podwyższa się o sto procent. Dla prze- 
syłek nadzwyczajnych wprowadza się 
nowa opłaty uzależnione od rodzaju 
pociągu wy sze o sto procent od no: 
wych opłat, za bagaż, czyli za przewóz 
10 klg. tycn przesyłek na przestrzeni 
dwustu kim. w pociągu osobowym o» 
złota wynosić będzie 32 mk. i w pociągu 
pośpiesznym 46 mk. 


— Gwiazdka dla żołnierza. Dziś, o 
godz. 4 po pul, w lonaiu Ligi Kobiet 
(Przejazd 1), odbędzie sią walne zebra- 
nie w sprawie gwiazdki dla żołnierza. 
Komitet gwiazdkowy uprasza instytucje 
społeczne, związ .i zawodowe, Cechy i 
inne zrzeszenia o wydelegowanie swoich 
przedstawicieli. 


— 0 statuę Matki Boskiej. Jutro, ti. 
w poniedziaick «9 vm, oub,dzie się w 
Domu Ludowym zebranie organizacyjne 
celem wybrania ściślejszego komitetu, 
oraz omówienia 8,rawy wzniesienia w 
Łodzi fizury Matki Boskiej na pamiątkę 
odnies.enia zwycięstwa nad wrogiem. 


— Kwestjonarjusz kolejowy. Sejmo- 
wa kom.sa nomunacyjrsa  Uchwaliła 
wystosować do osób mających stosunki 
z nolejami i facnowców następujący 
kwestjonarjusz: 

1) Jakie środki doprowadzić mogą 
do porządku i cał sowitego zjednoczenia 
i ujednostajnienia gospodarsi na kole acn 
wszystkich trzech byłych zaborów? . 

2) Jaki winien być podział tzrenów 
całej seci kolejowej na dyrekcja i jaka 
organizacja tych dyrekcji ? 

3) Jakie: są pożądane najważniejsze 
reformy w gospodarce kolejowej dla po- 
lerszenia obsługi potrzeb kraju, rol- 
nictwa, przemysłu, handlu i ruchu mię- 
dzynarodowego pod wzgledem admini- 
stracyjnym i' technicznym? 

4) Jas zwiększyć dochodowść kolsi? 

5) Wypowiedzenie opinji o cało- 
kształ-ie kolejnictwa. 

O Jpowiedzi mają być nadsyłane 
na ręce prezesa komisji komunikacyjnej 
posła Rajcy w terminie dwutygodniowym 


— Niezdatny do użytku cukier. Stwier- 
dzono, że cukier przydzielony przez a- 
prowizację magistratowi m. Zgierza na 
ostatni okres jest takiego gatunku, iż, 
pomimo powszechnego braku tego pro- 
duktu, publiczność odmawia jego przy- 
jęcia. 

Wobec powyższego nader smutnego 
faktu, stwierdzającego gorszące lekcewa- 
żenie sobie interesów ludności przez od- 
nośne czynniki. 

Wydział powiat. Sejmiku łódzkiego 
postanowił zwrócić się z energicz- 
nym protestem do władz konpetent- 
nych w danej sprawie przeciwko 
nadsyłaniu na przydział kontyngentu 
cukru, jakość którego nie kwalifi- 
kuje się do użytku dla ludzi, 


— W sprawie opału dla szkół. Łódzki 
Inspektorat szwol y otrzym4 wyjaśnie- 
nie od ministerjum WR. i OP., że mi- 
nisteratwo rolnictwa i dóbr państwo” 


wych nie może zaspokoić wszystkich 
potrzeb w sprawie dostarczania opału 
jakie różne instytucje zwłaszcza w © 
statnich czasach zgłaszają. Sprawę roz: 
wiązano w ten sposób, że oprócz asów 
państwowych będą pokrywały zapotrze* 
bowanie opału w szerosim zakresie tak- 
że I lasy prywatne. u 

Opałem z tego ostatniego źródła 
dysponować bzdzie mie scowa powiato- 
wa Komisja rozdziału drzewa, która po- 
winna zaspakajać potrzeby opałowa 
gmin miejskich i wiejs ich. 


— Odroczenie stawiennictwa dla funk- 
cjonarjuszów państwowych. Ministerium 
wn. 1 OP. nadesłało do wszystkich szkół 
i urzędów podległych temu ministerjum 
wyjaśnienia ministerstwa Spraw wojs<o- 
wych, że odnośnie do funkcionarjuszy 
państwowych, którzy przedstawili za- 
świadczenia władz urzędowych, co do 
nich wniesione zostały reklamacje, a 
którym Komisje przeglądowe udzieliły 
odroceeń stawiennictwa do 1 listopada 
192U r. 

Dowództwo Generalne  zarządzi, 
ażeby podległa PKU. przedłuży:y im 
ważność kart odroczeń do dnia i stycz“ 
nia 1921 r., w myśl rozkazu ministerjum 
spraw wojskowych. 


— Zaślubiny. Wczoraj o godz. 6.30 
wieczorem w „ościele Św. Krzyża pobio 
gosławiony został związes małżeńssi 
pomiędzy p. Tatianą Haisówną, cir'ą 
Ludwiki i Józefa, a Ludwikiem Przedpeł- 
skim. Szczęść Boże młodej parzel 


Z handlu manufakturą.  Sfary ku- 
plecnie iformuj,ą nas, ce w handlu ma- 
nufakturą zapanował w ostatnich dniach 
zost5j; bras zwłaszcza popytu na towa- 
ry bawelnians. Pomimo jednak tego za- 
sto;u ceny na łokciowiznę znów posko- 
czyły w górę — o 15—2(%, Naturalnie, 
jak w kazdej innej dziedzinie życia Ķķo- 
spodarczego kraju, tak i w tym ostatnim 
wypadku o/grywa na ważniejszą rolą 
spadek naszej waluty i dlatego, pomimo, 
że popyt na towary zmalał — ceny 
podnoszą się. , 

Ruch detaliczny w handlu manufa- 
kturą podtrzymuje jeszcze, jak to już 
donosiliśmy, przeważnie ludność wsi Í 
miasteczek oxolicznycn. Natomiast kup- 
ców hurtowych — nie widać. 


— Ubezpieczenia. Zgodnie z rozpa- 
trywanym projektem w komisji sejmo- 
wej ma być zaprowadzony w Polsce 
przymus ubezpieczenia od ognia budowli 
(z wyjątkiem fabrycznych: (oraz rucho- 
mości gospodarstw rolnych. 

— Współdzielcza wytwórnia mydła w 
Kielcach. W Kielcach wybudowano pierw- 
szą w Polsce spółdzielczą wytwórnię 
mydła, mającą wytwarzać na początek 
50 pud. mydła dziennie. ilość ta ma być 
podwyższoną do 3v0 pud. 


o OJ 


Korpus oficerski 
w obronie Nacze!nego Wcdza. 


Przed niejakimś czasem endecka „Ga- 
zela Warszawska“ zamieściła ordynascrną 
notatkę sprawozdawczą z cyrku warszawe 
skiego o „Ciownie cyrkow: m, który wzniósł 
okrzyki na cześć Nacze.nego Wodza". Wo- 
bec aż nadto przejrzystej tendencji notat- 
ki, korpus cfcerski w osobach przedsta- 
wicieli poszczególnych grup W. P. zażą= 
dał od redakcji „O. W." umieszczenia naj- 
dalej w czwartek dnia 25 b, m. na stro- 
nie tytułowej <wykłym drukiem następu- 
jącego oświadczenia bez jakichkolwiek 
dalszych komentarz): 

„Redakcja „Gazety Warszawskiej” 
stwierdza, iż umi*s<czona w jednym z nu- 
merów „Gazety Warszawskiej” z bieżące- 
go mesiąca wzmianka, którą korpus ofi- 
cerski uczuł się dotknięty i w sprawie któ- 
rej zwrócił się do redakcji „Gazety War- 
szawskiej* pismem z dnia 22 b, m. do- 
stała sę na lamy gazety przez niedopa= 
trzenie. R:dakcja „Gazety Warszawskiej” 
wyraża z powodu wydrukowania wziniaaki 
swój głęboki żal*. 

Jednocześnie ostrzeżono, iż nieumie- 
szczenie przez redakcję „Gazety Wa:szaw- 
skiej" powyższego oświadczenia we wska» 
zanym terminie, korpus oficerski byłby 
zmuszony uważać jako solidaryzowanie 
się redakcji z autorem wzmianki i wycią- 
gnąć z tego odpowiednie konsekwencje, 
oświadczając, iż korpus oficerski żadnych 
napaści, ani wycieczek, skierowanych prze- 
ciwko osobie Wodza Naczelnego nie Ściere 
pi i ża będzie na nie zawsze w należyty 
sposób reagował. > 

Redakcja „Gazety Warszawskiej“ za- 
miast żądanego oświadczenia, umieściła w 
dziale „listów do redakcji* przedruk listu 
przedstawicieli korpusu oficerskiego i 
wbrew zastrzeżeniu w nim zawartemu, Z80- 
patrzyła go w następujący komentarz: 


=>" " 
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„Redakcja, zamieczczając list pow: ź- 
Bzy stwierdza, Że itkryminowana notatka 
lala charakter czysto sprawozdawcy i 
le zawierała Żadnych znamion czynu w 
rzypisywanym jej przez autorów listu 
ierunku. Przeto o solidaryzowaniu Się 
ub nlesolidaryzowaniu redakcji z tą no- 
tką nie może być mowy. (Red.)* 

A więc nie przez niedopatrzenie — 
k suponował korpus oficerski — zasiie- 
8zczono ordynzraą notatkę. Uto elyka 
tndeckal 
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19 tysięcy miljonerów wo- 
Jennych w Ameryce tożydzi. 


, .-— 


i 
1 
Zydowska centrala prasowa w Zury- 
Bhu, chociaż rozwija się coraz więcej, 
jako wszechśwłatowe centrum propagan- 
dy żydowskiej, zamilcza jednak o wielu 
| Rader ciekawych sprawach, żydów się 
tyczących. Dowiadujemy się o nich z 
| innych źródeł. I tak „National Review“ 
IF podaje, że w Stanach Zjednoczonych na 
| 0,000 AA wojennych jest pełne 
l 19,000 żydów. Statystyka innych kra- 
fw wykazałaby zapewne liczby po- 
F dobne. 


ana) 


Ksiązki nadeslane. 


Henryk Kamiński — Kokaina (poe- 
zje). Naliadem red. Dekady. Kalisz 
1920 T. 

Bolesław Giliczyński — Prace urzę- 
dów ziemskich. Poradnik dla członków 
Komisji ziemskich. Wydawnictwo Głów- 
nego Urządu Ziemskiego. 

Władysław Bienin-Bielenin — Złoty 
królewicz — opowieść współczesna, Kra- 
ków 1918. 


HUMOR. 


Sprawa poufna. 


W tramwaju był straszliwy Ściski 
Ktoś komuś dał podobno „w pysk*, 
Był oburzony caly przedział, 
Policjant o tem nic nie wiedział, 
Na posterunku sobie stał, 

Aut i dryndziarzy tłumiąc szał. 
Tlum widząc, że to droga krzywa, 
Do konduktora się odzywa: À 
— Ze zbrodni trza oczyścić plac: 
Żądamy policyjnych władz! 

K nduktor sprytnie na to rzekł. 

— Policję wzywać? Paa Bóz stirzegll 
Niech się pięściami bronią chłopcy, 


Tylko jeszcze 


„PRA CAS — 23 listorada 1079 r. 


Po co w to nos ma tkać człek obcy? 
On nam tramwaju banos splami: 
Niech fakt zostanie między nami. 


Kolejarze między sobą, 


Kolejarze lubią się przechwalać przed 
sobą szybkcśzią „Swoich* pociągów lub 
p zysajmniej tych pociągów, ktorymi je- 
chali — E, co mi to zuaczy 90 kilome- 
trów na godzinę! Gdym byi w Ameryce 
i jechałem z New Yorka do Chicago, to 
kiedym wystawił parasol przez okno, on 
po słupach telsgraf.cznych, jak po piocie 
pa ter... 

— Ba w Ameryce—naturalnie — na». 
turalnie, że to inna Sorawa; posiuchaj pan, 
jak ja jechałem z Bostonu do F'ladeliji, 
Kedym wyjeżdżając z Bostonu już z po- 
ciągu, żepnając się z żoną chciał ją poca- 
łować — to pocałowałem już źonę zawia- 
dowcy następnej stacji; a kiedy ten za- 
wiadowca, wściekły i obrażony, zamiee 
rzył się, aby dać mi za to w papę — to 
trafit już w fizjonomję pasażera I klasy 
następnego pociągu... 


Ofiary. 


è aar Czeladzi ślusarakich ma polskiego żoł. 
m . . 

Komisja Handlowa przy Pol. Zw. Zaw. 
„Praca* na fundusz wyborczy mk, 31.7. 


Sluatrz Adam Pazderski x warsztatów IV 
czelgjw jako karę na Czerwony Krzyż ink. 200. 


dziś i jutro! 


5 


Pokój będzie zawarty! 
Niedługo będą nowe wybory 
dlatego składajcie fundusze 

na wybory MPI. 


Ialendarz (połdzielczp 


na rok 1921 


wyszedł naxładem 


Związku Polskich Stowarzyszeń Sgagwczw 
w Warszawia, 


Kalendarz tem o objętości 210 stron frukm 
zawiera informację o stanie obacnym ruchie apółe 
dzielczego w Polsce I zagranicą, omawia zasadnie 
cze zngaduienia spółdzielczości, podaje wsk»zówki 
prattyczra a zakresu pracy i orgaslzacji keopee 
ratyw, akróty najważniejszych ustaw I roz” or”8- 
dzeń oraz obszerną bibijozcalję spóldzielczą, Porse 
tym Kalendarz zawiera dzia! beletrystyc ny £ adre- 
sowy ze szczególnym nwzględnieniem ruchu spóła 
dzielczego. Kalendarz urozmaicony jest licznemi 
fotografiami z życia spółdzielczego w Polsce. 


Cena 45 marek. 


Do navycła: w Dziale Wydawnictw Zwiezke 
Polskich Srowarzyazeń Spożyw'ów, Warszawa— 
Mokotów, ul. Micklowicza, we wszystkich Odizia« 
łach Związku na prowincji, oras w Zwiącscch 
Sp>łdziełezych, wizkszych Btowarzyszeniach i ks:ęs 
gorniach. 


Dramat w 7 aktach wedlug slynnej powieści Ta Dostojewskiego, 


W roli Gruszeńki: artystka teatru Rozmaitości w Warszawie 


Alina Grylficz= 


Począłek przedstawień o g. 3, 5, 7 i 9-ej. 


ielewska. 


Sala dcbrze cgrzzena, 


a 


Tylko jeszcze dziś i jutro! 


„Władczyni świata Cykl dramatów w 8 serjach, wedlug styn- RRIA MAY 


S OSTATNIA SERJA S 
„TRACEDJA Z 


Dramat w 6-ciu aktach. 


| A Początek przedstawień o g. S=?) 
i : i 
i 


Teatr lit. art. 


| „BAGATELA 


w gmachu teatru „SCALA" 
(al. Cegielniana 18). 


Romvald Gierasień:ki, Seweryn Mich'ło sski, Helena Rinas, Mila Kamińska 
L. Patroni, B. Saraczyńska, J. Van Roy, J. Wagińska, M. Zamiłło, K. Boroński, E. Bodo, 
M. Dobrowolski, A. Górecki, M. Tarłowski, Z. Ulas. 


Aktuain» satyry- Le (1. : ae ch GIERASIEŃSKIM w roli tyt. sł Wia- 
rewia aua „ 0, Hopkinson, król boslonu i ctwzr=z0alu'"" Gia Polas. Marysa róża k noeyt tów. 


czna rewją łódzka py ; 
W nizdzielę, $, Pozo gode tel arzed- BANDYTA M. Gierasieński "poki cześć koncertowa 
DRO BAT "AUE WENN) k iii PE | 


"DO MYCIA WŁOSÓW .PIXIN" 


pEPIZKEN< — Shampoing Powderą — ;,EPESBZINK* — w plynie — „„EPIZZEIN' 
Wszędzie do nabycia. 


Dziś i dni następnych 


Program Ne 6. 
„ pod dyrekcją 
Marjana TARŁO WSKIECGO. 


Woda roślinna dla wzmocnienia i pielęgnowania wlosów — „PIXIN* — brylantyna. = — = 


Kajety 
po 3 mk. 


seenel wszałcie meterjały 
SSA pizgluory wękołse, ey- 
onure | kurowa, papire kaneo- 
laryjny, Dstowy I pakowy, espt- 
gat orygiasiuy | papterewy po 
canga przystępmycH, palesa 


Shiaó Bplary |. matorjalów 
pitaiennych 
U. OPATOWSKI, 
Łódń, Zawadzka Nr. 16a. 


Dądaronki 
[WidzikOWO 


nace piej asbyć możąa w Za 
badaio zegarzistrzow?o 
sko jużilłorat im 


JANA CHBIELA, 
4 Rawret 4, 


Ceny przy stępae,prayjmaje wezel- 
kie reperzcje zegarów i regar: Ów” 


TANIO! 


tylko u manie; 


bo w mieszkaniu pry- 
watnem 


Dzielna Na 34 


tewaty: 


na kesiijumy, snkale, binzki, 
bielłzrG, pościel, fartuchy, 
podasewki I chustki. 


— Hert I Botal -. 


1uecjalne ceny dla koopera- 
tyw ! kółek rolniczych. 


KUPUJĘ 


pla ę najlepsze eeny za brylam- 

ty. tuto siste, Srebro, perty I kwi- 

tr iomhardowe, kepuję, też gar- 
derobę, dywany I futra 


P. KOHM, 


Pietrkowsto Mr. 9. 
Slien aa ci ETY Il ALU 


Zęby! Złoto! 


Konsztontynoeweko Me. 20, 
liews oficyna parter 


NADRYCZNY. 


Wazne dla Pań! 


Tania wyprzetaż 
Korzystajcie z okazji. 


Tow. biały Korty 

Madepolain Bostony 
Surówki Szewioty 
Płócianka Wełna 

Barchany Etamina 
Cajgi, chustki | Batysty 
Flanela Welury 


w resztkach poleca 
KL BANI, nepa 


2. P. kupcy I palacze! 
Skład Cygar I Wyrobów 
TYTONIOWYCH 


Stefana LEWANDOWSKIEGO 


Łócź, Sienkiewicza 48, róg Nawrot 


Poleca wieki wybór tytonia, cygat, pepiero- 
obw, g'ls pleewazorzędnych labryk oras 
wazalkia towary wchodzące w za- 
ases braaży tytaalawej. 
Wisik! wybór tytoni rosyiskich 
t cygar z ujęzy ch 


Wydawca’ Zarząd Okręgowy N. P. R. w Łodzi. 


Sptelalze cesy dia keopzretywy. 


„PRACA — 28 listopada 1920 r. 


RESZC 


AE 


sk NISZA DOBROCY 
RY 
f | 


ZORZA 
ZORZ 

ZORZĘ 
ZORZA 
ZORZA 
ZORZA 


wyrsbiama z fłuszczów natar. 
tłuszczu ehroni skórę od pękaais, 
przeciefajic tylko flanelką. 

czaą I wielce ti wsłą. 

użyciu, nadaje wygląd nowej. 


potm. 


KRAJOWA WYTWÓRNIA GHEmicZNA 
"Warszawa, Osrodowa 56, telef. 187-34 | 233-99. 


zkoła 


$ 
Zawodowa kroja I szycia 


Dypiomowanej Ucz'nicy Pary- 
skiej Axsdemji Kroja 
Apclonji to yGłowakiej 
Łódź, Piotrkowska 154 

N- ska kroja, Szycia. pa30- 
wania | modelowania. Ucaenica 
otrzymują $wsdectwa. Kurs wazel- 
kich robot ręcznych. Zapisy ed 
10—1. Dia pracujących karsy 
wiec orowe. Sprzedaż fasonów 
Ad 


Kalendarze 1921 


wszelkiego rodzau, orsz wszalki 

wybór świątaczmych | aoworocz» 

nych pocztówek, poleca hurtowe 
B. Lichtensztejn 


Mowoiniejaka 5, 


I 
H LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW 
e Plotrhowsxa Br. I7, drugie podwórze. 
N 9—10 shoraby ocru codsies. 
10—11 choroby wewnętrzne s 
1-12 chor. skórce | weuer z 
A 1 órte | 
K Ba. U rh 1 dzi t 
chor. wewnętrzne i dzie- a 
% HEA (pluc l sare) 
12—1 choroby chirnr. I kobiece x 
w M—2$h | choroby chirurgiczne = 
o 2] uszu, gardła I ocea z 
3-3 chor. skórne I wener. 
8—4 choroby oczu 
8 3—4 choroby chlrur. koblece 
p 3 chor. wewnętrz, I dziecin. 
4—3 choroby nerwowe pea. śred. i plątch 
8 B—6 choroby oczu codzien. 
6—7 choroby kobieca „ 
t UWAGA: 1) Tecznica otwarta codzień prócz świąt 


Porada LO mk. Operacje i epatrunk! waaalkiege rodzaja--od wmowy. 
poor 


EKONALIsi 
debit 


jest te jedyma pasta-krem najwyższego gatuaku, 
Jest to jedyna pasta prze'łuezczoną, a nadmiar 
wystarczy używać raz na tydzień, pozestałe dnie 
n»jbardsiej zeschniętą skórę czymi miękką, elasty” 
nawet starej pepękanej skórze, pe kilkakretnem 


chromi skórę od wilgoci | alszczącego dalałanie 


R e z O i c 


„ Darlihoki 

, Meqdziori 
, Dutkiewicz 
. Ługowsal 


z 


sss sss SSIs FSS 


, Oalsoki, 
. Artytiuiewiea 


. Geldkerg 

. Skuelewicz 

, Miohalsni 

, Marke 

. Jokiel 

. Mittłaleotoodt 

r, Koraloki 
.Ksaw. Jaeliński 


Ogłoszenia d obne. 
A. A. A. Akuszerka 


A. Trenkner, ul 6-go Sierpnia, 
Benedyit-) 18, m M 2859 35 

4 za fatra, ta- 
A.A.A. kupuję ker ka 
fakutowe, fokewe, garde: obg, bie- 
liznę, dywany, meoile, maszyuy 
do szycia, płacę Gajlepiej, Wół- 
€zafńia z 43. Chrzunowicz, 


A! Meble Płotruwwsha 0% 


Pr>eździeci. 4147 i0 


Do sprzedania dom 


za 13.000 mk, z restaarację. 
Wiadomość Brzezińska 67, u gø- 
spodaraa. 4189—41 


tótne aprzedzja, 


Tłoczono w drukarni „Praca”, Przejazd a 


Darmo! 


; h Madrze ? 


postepuje ten, kto korzysta z okazjil 
Kzżdy setay kupujący otrzyma 


MILJONÓWKE? 


przy 
zatnpach gwirzckowgch w oagazyn' e ubloróm 
męsliich, damsuich I dziecinnych 


właśc. EMIL SCHEFFLER Główna 17, 


i 4 po najiańszych AEEA | d 


M 324 


Darmo! 


Siowarzyszenie Ekonomiczne Pra- 


cowników Państwowych w Łasku 
poszukuje od 1 stycznia 1921 roku 
kierownika sklepu 
kaucja wymagana 
Werunki de omówienia na miejccu, 


I Oferty można składać na ręce Zarządu Stowarzyszenia. | 


Ogłoszenie. 
Zaprowjantowania miasta niniejszym 
podaje do wiado ności, że cena zirmniaków zostaje 
podniesiona do mk. 260 za korzec. 


Wyd iat 


Delon 18. Sala Koncertowa Dieln 8, 
Cykl prelekcji 


Prol. CEZAREGO JELLENTI 


O Litoraturze współczesnej. 
(14 odczytów) 
Plsrwsze 2 odczyty odbędą się: We wtorak 30 listopada 
„0 Edgarzo Focal, w środę 1 grudnia „0O Maurycym 
M-atariinaku'', 


E E —— | E N a U 
Początek punitualnie o g A wieca, Bilety odmyx 10.— do nabycia w księgarni 
A Straucha, D.ielna 1%, a w unm odczytu od g. 6 w hase Sali koncertowej. 


ZARZĄD. 


5 


Magistrat. 


Zuzel (szlaka) Z "7 kotłów 


do odebrania każdorazowo w większej 
ilości, bezpłatnie, 


620—10 


N ` ł ie z 
Buchalterja teytoetyką 
handlową, prawem haudlowym i 
wekslowymi. blurowcścią etc. Ra- 
zem Mn. 120.— Początek zaras. 
Zapisy codziennie, Teudor Gros- 
am-an, Sent'ewicza "9. 119 —l 
JE Anna zaguviła paszporć 

polski i metrykę mrod'enia, 


wydane w Wii le 4175—3 


E eta n Hluda zagubiła kartę 
węgiową, wydaną w magi 
stracie. = 
pe Wranci.zex zupnbił pa z. 

port polski, książeczrę A z) 
kowa, Oraz kartę powołanie rocz- 
m ka 1830, wydaną przez P. K. U. 
4176--3 


w Łojzi. 


anzim ra acueil d 
wód osobisty, wydany w Ło- 
àri. 4178—2 


awnik Ant cl zacubił psa»port 
rosyjski, wydany w tm ule 
Bogu:ł»=lre. 4163—8 
Vu ner Mendel zagubł legity- 
14 macie chieboaą, wydaną na 
4205807 _A9PPWg ABT 1 
ger r Franciszek zagabił do- 
wój tymc/asowy, wydany w 
Pabjanicach, 3 02—1 
K" uję ażywsae m:DIe, garde- 
r»oę, biellzag, letra, dyws- 
ny, tnaszyny do szycia, place naj- 
wyższe ceny. Weimrelch, ul. Bo- 
ne*yst. 19. front skiep. 3537—30 


nfajkouskiema  Jóselowi skra- 
Mi dziono paszport roayjakt, żab 
dany w gm. Balcı = 
Ai stycay ński Józef i 

m azpcrl niemiecki, ip, ae w 
Lodzi. 4164—3 


Oowal=kh 


„Elektrownia Łódzkał!, 


do szycia sprze” 
dam, Guberna* 
41911 


1i— 


Maszynę 
torska 21, m. 6. 
IN iewiedómhkka M ładysława FE 
gubila karte węglową, wydr 
mą przez Magistrat m. Łodzi. 
4170—8 


patka Marja sw, ubia paszpo 
nwmiecki, wycany w pE 
oraa kartę węgłową I giya 
cję chlebowa. 

zdolna podrę 


Potrzebna 207. pede 


cowal sukien, Piotrkowsku 15% 
m. 18. 4192—1 


5 „aątkowuka Janina zagubiła do” 
wód oso isty, wydany w Lr 
dzi, orsa świa.ectwo maszyn!” 
stal. 4137-8 
OSA swul i z.uuoii pue? 

port niemiecki, wyuany w pod 
Bradaew. 4150—$ 


Monia Dieiarczyn za, biła pi 
aiport, wydany w Dalkówić 
mina_ Dzików, 419—3 

LT k; 2uiazoy może 54 
To Urz PLFA "W 2 


kaina 81 9—3 


Uczeń do zeer 


potrzebny sareaz Wymsgane j 
kissowe wyks.tałeenie. Oferty 
pod „Uczeń* do Adm, nin. plem®% 

aiu- 


itkowski Anton! zagubił karś 
powołanin, wydaną przez K% 
misję wojsiową w Pabjanicach-, 


Zęby sztuczne sp 


cenaca przystępnych, dentys! 
Poraz ik my 997 = 


Z 
Rodakwe odpowiedzialny LUDWIK WASZKIEWIC4. 
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